Nie lubię granic, które wytycza nam moralność. Nie lubię tych, którzy pragną wszystko definiować, uchwycić wszystko w granicach na tyle ścisłych, aby móc je później zrozumieć. To tak jakby uchwycić skrawek świata pomiędzy czterema ramami. Mimo piękna, daremne. Heh.. Zamknąć świat na kilku sztalugach. Malować farbami z cuchnącego kleju. Otwieram oczy. 
Nie chcę lepić obrazów spalonymi dźwiękami.

Spojrzałem na niego pamiętając co mówili o nim inni. Czy aby na pewno nic nie wart?

Nawet pionki mogą wygrać partię. Wlepiłem oczy w żółtą ścianę ptróbujac nie słuchać bredni innych. Może jemu się uda. Jest tu od ponad dwóch miesięcy I wciąż kocha. Dziwny jakiś. Widocznie trzeba dać mu jeszcze trochę czasu. Kiedyś przestanie.

Bo to się nie udało bo tamto I to też. I co z tego? Mam się użalać nad sobą a co gorsza, nudzić innych wywodami, które nic nie zmienią? W szmaty zawijam to co było I spuszczam je do kibla. Głupota. Kibel zapchany. Sracz zapełniony. Trudno. W tym kiblu w tych szmatach ukryję przeszłość. Nie ważne, że nie będę miał gdzie srać lub żeby było grzeczniej wypróżniać się. 

Wolę srać na Matkę Ziemię niż do ubikacyjki zapchanej myślami. Pierd. Czuję smród. Pikantny był ten obiad połączony z kolacją na chińskim żarciu.

· Czy zastanawiałeś się kiedyś nad tym, że noc, którą tu spędzisz może być ostatnią?

· O co Ci chodzi?

· Nie boisz się umrzeć we śnie nagle w zapomnieniu tak jakby Ciebie nigdy nie było? Po prostu pstryk I coś wyłącza Twój umysł. Reset na duszy. Marzy mi się śmierć we śnie, jest bezbolesna.

· A to skąd wiesz? Umierałeś już czy też powiedział Ci to jakiś zmarły?

· Po prostu czasem chciałbym zasnąć I się już nie obudzić.

Wierzysz w dobro absolutne? "Dobro zawsze zwycięża i tak dalej?

